Dni ciągną mi się w nieskończoność.

Boję się, tak bardzo się boję.

Znowu coś mi się załamało i teraz jest złamane.

Na powierzchni tego nie widać, ale czuję to, tam, głęboko.

Znowu sama, znowu złamana. Kocham ten świat, a on tak mnie rani. Chce mi się ryczeć, płakać, położyć się na ziemi i wyć jak popierdolona, aż ktoś w końcu zwróci na mnie uwagę. Gdzie jesteście? Dlaczego Was nie widzę? Czy oślepłam, czy po prostu jestem sama... Nie chcę wierzyć, że jestem sama, choć to byłoby łatwiejsze. Nie chcę w to wierzyć, bo to by było okrutne, jeśli ktoś jednak tutaj jest. Mam nadzieję, że kiedyś mi wybaczą. Wybaczą i zrozumieją, że to nie było tak, że nie chciałam ich widzieć, po prostu nie potrafiłam.

Coś mnie zabija. Bardzo boję się, że umrę. Jestem przesycona lękiem, on jest w każdym moim ruchu, w każdym uderzeniu serca, rozrywa komórki mojego ciała.

Chcę żyć, Boże, ja chcę żyć, błagam, błagam, nie pozwólcie mi umrzeć. Proszę, niech ktoś mnie naprawi, bo ja już dłużej sama nie potrafię, nie potrafię, nie mogę już dłużej tego znieść. Czuję jakby miały mi eksplodować żyły.

Kurwa, kurwa, kurwa.

Kurwa, kurwa, kurwa.

Kurwa, kurwa, kurwa.

Wyjdę stąd, przysięgam, wyjdę na własnych nogach, jak wychodziłam już tyle razy. Wyjdę albo zdechnę próbując, przysięgam. I będę dobra, będę otwarta, będę ufna, będę czuła, będę żyła, będę tym wszystkim, czym zawsze pragnęłam być. Jestem silna, nawet gdy leżę na ziemi. Jestem odważna, nawet gdy wszyscy nazywają mnie tchórzem. Będę jeszcze dobra. Będę szczęśliwa.

Jestem sobą. Moja krew, moje kości, moje zjebane narządy, mój tłuszcz i moje mięśnie. Nikt mi tego nie odbierze. Nic mi tego nie odbierze. Nie obchodzi mnie jak bardzo to boli, nigdzie się stąd nie ruszam. Znajdę z tego wyjście, nie wierzę, że to jest świat. To tylko żałosne złudzenie mojej choroby, to nie jest prawda i to nie jestem ja. Nie mogę o tym nigdy nie zapominać. Nie mogę nigdy zapominać o tym kim jestem.
